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Ż Y C I E  S P R A W Y  A D W O K A T U R Y

(m y ś li — a fo ry z m y )*

III

W życiu  adwokata są dwa okresy: jeden  ■—• kiedy on łapie klientów , 
i drugi — kiedy klienci jego łapią. A by  dożyć do drugiego okresu, 
trzeba być praw dziw ym  adwokatem.

(HARRIS)

Niezależność losu wyniosła was ponad innych, a zawisłość od cno
ty  — ponad siebie samych.

(D’AXJGUESSEAU)

Gdzie można znaleźć adwokata odznaczającego się trw ałym i zasada
mi? K to  w  ciągu dw udziestu lat swego życia ćw iczy się w  kłam stw ie  
i cerowaniu dziur, przez którą przeświecają podstęp i zła wola k lien 
tów, tem u  trudno mieć jakiekolw iek zasady.

(CORMENIN)

Wolność, wypędzona zewsząd, wygnana ze społeczeństwa, ty lko  tu  
(tj. w  adwokaturze  — przyp. m ój R. Ł.) znalazła przystań bezpiecz
ną. W ty m  zawodzie przechowało się m ęstw o prawdy, m ęstwo, które  
prawa słabej ofiary ważyło się przeciwstawić przyw ilejom . ■

(ROBESPIERRE)

Trzeba jak najczęściej przypom inać w ym iarow i sprawiedliwości, jak  
bardzo jest on w ystaw iony na niebezpieczeństwo popełnienia po
m yłki.

(n.HOLTZEN DORFF)

Obowiązkiem obrońcy jest czynić dla swego klienta to w szystko , co 
klien t uczyniłby, gdyby się um iał sam  bronić.

(INSHIP)

Opinia publiczna niejednego ju ż  skrzyw dziła  i niejednego jeszcze  
skrzyw dzi, ale to nie pow strzym a szlachetnych ludzi na drodze obo
wiązku.

(MOGILNICKI)

* D w a p ierw sze  zes taw y  , .m yśli — afo ry z m ó w ” u k aza ły  się  w  n ra c h  2 i 3 „ P a le s t ry ” 
z 1973 r.
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Proces, w  k tó rym  oskarżony staje sam jeden wobec oskarżenia, 
zbrojnego we wszechstronną pomoc państwa, nie zasługuje na nazwą 
rozpraw sądowych, zamienia się on w  pościg.

(FOJNICKl)

G dyby cała ludzkość z w yją tk iem  oskarżonego i jego obrońcy była 
zdania, że oskarżony jest winien, póki oni dwaj zachowują swe o nie
winności przekonanie  — ludzkość cała nie w ięcej ma prawo narzucać 
im  własne przekonanie, tak jak oni zmusić ją do uznania swego.

(PEPŁOWSKI)

Tajemniczość procesu inkw izycjnego dochodzi czasem do takich roz
miarów, że nie ty lko  podsądny, ale i referent nie wie, o co chodzi.

(MITTERMA1ER)

W  łonie korporacji naszej powinien żyć ten typ  odwagi cyw ilnej, 
która w  w ielkich próbach życia społecznego czyni człowieka zdol
n ym  do najszlachetniejszych w ysiłków  i do ofiar najcięższych w  po
słuszeństw ie w łasnem u sum ieniu i w łasnem u przekonaniu.

(DUPIN)

A dw okat, k tóry  się skarży na to, że sędzia go nie rozumie, oskarża 
nie sędziego, lecz siebie samego. Sędzia nie jest obowiązany rozu 
mieć, ale adwokat ma obowiązek być zrozum iałym .

(CALAMANDRET)

G dyby dobrze rozumiano zadania adwokatury i gdyby istniełi ty lko  
dobrzy adwokaci, bylibyśm y bliscy zapanowania pełnej sprawiedli
wości.

(BOULENGE)

Zasada zastępstwa przed sądem karnym  spoczywa tak dobrze w  in
teresie państwa jak i oskarżonego.

(NIEMIROWSKI)

Ten, kto  mówi to, co sam rozumie  — zawsze m ówi dobrze.
(MOLIERE)

W szystkie  rodzaje m ow y są dobre z w yją tk iem  rodzaju nudnego.
(VOLTAIRE)

W  nic nie wierzą ludzie tak niezłomnie, jak w  to, o czym  na jm niej 
wiedzą.

(MONTAIGNE)
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Jeżeli nie potrafisz zm ierzyć tego, o czym  mówisz, i wyrazić swych  
m yśli w  liczbach, wiedza twoja jest uboga i niezadowalająca; zn a j
dujesz się dopiero u progu w iedzy, a m yślenie twoje nie doszło 
jeszcze do stadium  naukowego bez względu na to, jaki jest przed
m iot twoich badań.

(KELVIN)

W ydaje m i się, że m am  tę przewagę nad przeciętnym  człowiekiem , 
iż dostrzegam rzeczy, które łatwo uchodzą uwagi, i obserwuję je 
bardzo uważnie.

(DARWIN)

Dzieje różnej interpretacji ustaiuy nie są po prostu dziejam i jej 
nierozum.ienia, przeciwnie — w  wielości równouprawnionych in ter
pretacji następujących po sobie przejawia się i rozwija płodność 
idei.

(RADBRUCH)

Im  bardziej chore jest państwo, ty m  więcej w  nim  ustaw i rozpo
rządzeń.

(TACYT)

Prawdziwa wiedza to znajomość przyczyn.
(BACON)

Gdy obrońca osobiście odwołuje się do poczucia sprawiedliwości sę
dziów, ma on znacznie w iększe możliwości roztoczenia swej wymowny 
niż w tedy , gdy zm uszony jest czerpać argum enty z prawa, statutów  
i precedensów.

(HUME)

M y, sędziowie, nie zw yk liśm y  pysznić się ową czczą wiedzą. Na cóż 
by nam  się zdały te foliały praw i kodeksów. Prawie w szystk ie  w y 
padki są hipotetyczne i wychodzą poza powszechną regułę. M amy 
zawsze żyjące książki, to jest adwokatów: pracują dla nas i troszczą 
się o to, aby nas pouczać.

(MONTESQUIEU)

W y b r a ł  Roman Łyczywek


